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Gdańsk musi szanować traktaty!
Polska nie dopuści do uszczuplenia swych praw w Woinem Mieście

G D A J3 S K  ( td . wŁ) —  G ene J świadczenia, w których usiłują
ralny Kom isarz Rseczypoepoli 
te j w G dańsku, m in. Papee wrę* 
czył w czoraj wieczorem prezy* 
dentowi Senatu G reiserow i no* 
tę protestacyjną rządu polskie* 
go. N ota polska w skazuje na 
bezprawność ostatniego zarzą* 
dzenia gdańskiego i d amaga się 
jego cofnięcia.

Sytuacja w G dańsku jest bai 
dzo naprężona. Ludność jest roz 
geryczona postępowaniem 
władz gdańskich i obaw ia się 
ieszcze dalszych pow ikłań. O* 
czy w szystkich zwrócone są wj 
stionę PolskL

Prezydent G reiser, ja k  rów* 
nież przyw ódca partji n aro do* 
w o * socjalistycznej w G dańsku 
Foerster, złożyli publiczne o*

wykazać, że ostatn.e zarządzę 
nie Senatu było podyktow ane 
koniecznoś cią i że nie oznacza 
ono, ja k o b y  Gdańsk chciał zeij 
wać sw oj więzy gospodarcze z 
Polską.

M ów cy zapewniali, że pragną 
na dirodze bezpośrednich roko* 
w ań z Polską załatwić wszyst* 
kie sporne sprawy.

Ja k  więc widzimy, oświadczę 
nia władz gdańskich sto ją  w ja  
fkraw ej sprzeczności z ich czy* 
nami. Oczyw iście, iż dla Polski 
miarodaji.em. są nie deklaracje, 
ale fakty.

W  G dańsku oczekują, żc 
rząd polski nie zawaha się przed 
użyciem w szystkich środków ,

J Ja  zabezpieczenia polskich 
praw w W olnem  M ieście N ikt 
nie wątp1, ze Polska potrafi prze 
ciwstawić się bezprawiu i łama 
niu zobowiązań przez G dańsk.

Przez otwarcie gran.cy celnej 
dla niektórych towarów z Nie* 
miec przez G dańsk, wytworzy* 
ła się dziura w polsk.m  organiź*

nue crkiym . G dańsk należy do 
polskiego o b sia ri celnego, to 
znaczy że między Polską a 
G dańskiem  niema granicy cel* 
nej. W sk u tek  zarządzenia Sena 
tu, ten stan rzeczy -osta ł w rze 
czywistości złamany. G dańsk 
sprowadza bez cła tow ary i te* 
oretycznie mogą or,e przesiąk*

nąć również do Polski. A  więc 
nietylko uszczupla dochody 
Skarbu Państw a, ale również 
szkodzi naszej produkcji. W y« 
nika z tego, ja k  ważne znaczenie 
posiadają dla P olski sprawą 
gdańskie. Je st to  obrona na* 
szych żyw otnych interesów go* 
spodrrczych.

Nareszcie kompromis w  sprawie Abisynii
Po długich targach

LONDYN, PAT. — Agencja 
Reutera donosi z Genewy: We 
dług wi?rogoanvcr informacyj, 
na naradce Lavala, Edena i bą

w Genewie ustalono formule pojednawczą
LONDYN, (FAT), Agencja 

Reutera donosi z Genewy: Od

Dziennikarz w  niewoli u bandytów
Bandyci działali w mundurach żandarmów

PEKIN, (PAT). Koisept-ndent 
Niemieckiego Biura IrAjnnaeyj 
nego Miiller tak nrzedsrawia De 
rypetje porwania przez band; 
tów:

W  okolicach Kulan-Ma-Kou 
auto nasze było ostrzeliwane 
z dwóch stron z karabinów ma 
szynowych. Z 35 strzałów 2 tra 
fiły w silnik. Samochód stanął. 
Sądziłem, że to jakieś nieporozu 
mienie, gdyż ~rześający byli w 
zwykłych błękitnych mundu
rach ~a łd^rmedl 1 Jego u>wa- 
rzyszowi Jones‘ow i że plłMtją 
drogi przeciw rozbójnikom i Ja  
pończykom. Zaprosili dziennika 
rzy na rozmowę przy herbacie.

Gdy dziennikarze na to przy 
stali, Jones‘a 1 szofera związa
no i zaprowadzono do jednej 
chaty, a Mullera i jego służące 
go Chińczyka do innej. Rzeczy 
MulLera zrewidowano. W  cza
sie rewizji jeden z rzekomych 
żandarmów przywłaszczył sc 

bie kilka srebrnych jjołardw i PO 
wiedział Mullerowi: „Nie jesteś 
mv żandarmami — jesteśmy 
bandytami1*. \

Po te) rewizji szofer 1 służący 
zostali wraz z autem zwolnieni, 
z poleceniem udania się do Kał 
gatiu po okup.

Jones r Mńller, zwłązanJ, w o- 
toczeniu bandytów na koniach 
zostali zawiezieni! przez góry w 
kierunku północno-wschodnim. 
Podróż ta trwała okoto 2 go 
dzin. Pierwsza noc medzono w 
osadzie chióskied. T n  ktowaro 
jeńców dobrze, karmiono ich na 
leżycie, o ile to w tych warun
kach było urCżRwe Jedyną nie 
prz\ iemnością buły wrfąż po
wtarzane groźby że w rasie tŚe

kupu jeńcy bedą zamordowani, la się dyskusja o naszym losie.
Pierwszym wynikiem tych o* 

brad było , ;ż bandyci zrezygno 
wali z żądar.a broni i amunicji, 
a żądanie okupu obniżyli ze 100 
tysięcy dolarów do 50 tysięcy 
dolarów. Ź idanie uwolnienia 
Jonesa i M ullera bandyci odrzu 
ciii, natomiast zgodzili się, aby 
M uller w towarzystwie lokalne* 
go urzędnika chińskiego udał 
się na rokow ania z właśdwemi 
władzami w sprawie okupu.

N astępnego dnia rozpoczęła 
się podróż konno do Innego o* 
siedla chińskiego. O bu dzienni* 
karzy przebrano po chińsku i 
lekko związano. Zatrzvmano srę 
tym razem we wsi chińskiej Je* 
M u*Czi. Z jaw ił się tam wach* 
mistrz żandarmerii z Pao*Czang 
oien z 3 policjantam i. Straż ban 
dytów  dała ognia do policji, za 
trzymała ich i związała. Następ 
mie wypuszczono ich i rozpoczę

tona Aloisi'ego usunięte zosta 
ły największe trudności na dro 
dze do porozumienia. Delegacja 
włoska oponov'ała przeciwko 
dwotn punktom rezolucji: 1)
przeciw propozycji, by Ąbisy- 
nja wzięła udział w rokowa
niach z 3-ma sygnatariuszami 
traktatu z r. 1906. 2) przeciw
ko połączeniu Ligi Narodów z 
temi rokowaniami.

Ustalono formułę konjpromi 
sowa z zastrzeżeniem uzyska
nia na nia zgody zainteresowa 
nych rządów. Kompromis prze 
widuje, że te nostanowienia bę 
dh z projektu uchwały usunię
te i stanowić beda przedmiot 
osobnej deklaracji trzech mo
carstw. które stwjerdzą swą go 
towość do rokowań w duenu 
traktatu z 1906 r. z czwartem 
państwem zainteresowanemu

Niezwykła afera erotyczna w fabryce
Dwóch urzędników zmuszało do powolności robotnice

Ł Ó D 2  (tel. wł.) — N ikt za* 
pewne: nie przypuszczał, że za- 
sk om nem i murami fabryki 
„W ierzbo wianku'* przy ulicy 
W ierzbo v Fe: 18, uprawiano od 
pewnego czasu uiesłychane prak 
ty ld

Ja k  się okazuje, dwaj urzęd* 
nicy wspomnianej fabryki: 38* 
letni Szy ja  Tajtelbaum  i 35*letni 
Pinkus H erszkow icz, zajmując 
w pływowe stanow iska w fabry 
ce, uprawiali na w ielką skalę te* 
rot w stosunku do robotnic, 
zmtf^zaiąc je  do uległości. Rolę 
dostawcy ładnych robotnic do 
fabryki w ziął na siebie niejaki 
Hetioch Kugelbaum

A fera zostału zdemaskowana 
w dniu wczorajszym . M iano w i
cie rodzice jednej z robotnic, 
paos.y G,. zawiadomili prokura 
tara, że córka ich padła ofiarą 
gwałtu ze strony wzmiankowa* 

i jeszcze jed*

nego draba o nieustalonem naz* 
wisku.

Panna G . naskutek opinji le* 
karzy została zwolniona z fabry 
ki. Zrozumiałe, że wywarło to 
na dziewczynie wstrząsające wra 
zeriife, tem bardziej, że v/ domu 
oddawna głód zaglądał w oczy, 
a m atka była ciężko chora.

Dziewczyna wpadła w stan 
silnej depresji. G d y  jednak o* 
puszczała fabrykę, zbliżył się do 
niej jak iś arzędnik fabryczny i 
oświadczył, że są możliwości, 
by G . wróciła do pracy, musi 
jednak porozumieć s*ę w tej 
sprawie w.eczorem z Tajtelbau* 
mem.

Naiwna dziewczyna przyszła 
na umówione m iejsce. Zastała 
tam dwóch panów i zastawiony 
stół. Dziewczynę upito, a potem 
oświadczono, że jeśli będzie po* 
wolną, otrzyma pracę w  fabry* 
ce. Tragiczna sytuacja, w jSkiej 
znajdow ała się dr. iwczyna oraz

świadomość, że w domu panuje 
głód, doprowadziły do tego, żę 
G . uległa. I  to  nie jednemu. Na* 
zajutrz dowiedziała się, że zosta 
ła przyjęta dc fabryki. W  kil* 
ka dni później znów yCi zawia* 
domiono, by przyszła w  umó* 
wionę m iejsce. T ym  razem za* 
stał*, kilku panów. W szystkim  
trzem musiała być powolną. I 
tak było co kilka dni.

Po jakim ś czasie dziewczyna 
stwierdziła, że jest w staniu od* 
miennym... Zauważona to i w 
domu. W rię to  dziewczynę na 
spytki i ostatecznie afera zosta* 
ta ujawniona. O bydw óch urzęd 
ników aresztowano, a następnie 
za kratki dostał się i „dostaw* 
ca“ pięknych robotnic.

Skandaliczne w ybryki w fa* 
bryce „W ierzbow ianka" wywo* 
łały zrozumiałe poruszenie w ca 
łem mieście. Omaw iano nawet 
tę sprawę na zebraniach delęga 
j:ów fabrycznych^

powiedź Mussołinięgo na propo 
zycj< o© oo tekstu uchwały Ra 
dv Ligi Narodów zawiera nao- 
gół zgodę na przedstawiony pro 
iekt z zastrzeżeniom niewiel
kich zmian, które zapewne nie 
wywołają większych 'rudności.

Aloisi i Laval naradzali sie 
po otrzymaniu odpowiedzi Mus 
soliniego z udziałem rzeczo
znawców. Gdy tylko pewne nur. 
kty odpowiedzi zostana wv.iaś 
nione tekst projektowanego 
wniosku będzie zakomunikowa
ni Edenowi.

Sadza, że posiedzenie niejaw
ne Rady Ligi bedziee mogło od 
byt sie wieczo'em Gdv mm* 
Eden azpozna sie z projektem 
zmiany tekstu bedzie o tip"zeć 
łożony delegacji abisyńskiej.

Wiadomości
z całego świata

PLANY ABISYNJI 
Konrespondent Reutera i Addis* 

Abeba doyiaduje sie ze źródeł jakoby 
dobrze poinformowanych, ie  na wy* 
padek wojny Abisyńcz--cy zamierzają 
zbudować tamę na rzece Webł SzabeU 
i na irmvch rzekacL ab*/ doprowadzić 
przez to do zatopieni.- pustynnych 
obszarów i uniemożliwić ofenzywę wio 
ską, i^óra rozpoczynając *ę od Moga* 
discio w Somali posuwaćby się mogła 
wzdłuż typh rzek.

POST LECI DO MOSKWY 
Przybył do Seattle lotnik Wiley 

Post, po przelecenia pierwszego etapu 
swego lotu San Frandskc — Moskwa. 
Aparat Posła będzie zaopatrzony v 
pływaki podczas przelotu nad Alas«ą 
i morzem Behringa.

KO N GRES KO M 'N TEK N V  
Kongres Komintemn zakończył się 

dyskusją nad sprawozdaniem Piecka i 
uchwalił jednogłośnie rezolucję, za* 
twierdzającą linjj polityczną praktyW* 
nej działalności komitetu wykonawcze 
go Kominternu.

MDIVANI ZABITY  
Książę Aleksv Mdhrani zabtfy r**®*" 

w wypadku samochodcv ym, wpóbnit 
Albone • (Hiszpanja,. Katastraśa. 
wodowana została

Zniżka do kio: • ,A d rla“, „ A tla n tic** , „ ś w l t “* 
lu b  „ B a g a t e l a " ,  

dla Czykelaików „O statalch  W iadoi ości Iraltow altlch''
Ważny tylko w dni» 3 sierpnia 1935 r
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Kupiectwo w obliczu katastrofy i
(Wywiad z dyr. W. Piniarą, kierownikiem Zw. Detalicznego Kupieciwa)

Sytuacja, jaka zapanowała w 
drobnem kupiectwie, jest nie* 
zwykle dramatyczna. W iedzą o 
tern. dobrze kupcy wszelkich 
branż, jak  i szeroki ogół kupu* 
jących. D robne kupiectwo pada 
systematycznie pod naporem 
wzrastających cięcarów, rujnuje 
je niewypłacalność klienteli, a 
w międzyczasie na gruzach sta* 
rych, uczciwych fbm  powstają 
nowi „kupcy", zav iązujący swo 
j : interesy w celach wybitnie me 
etycznych i podrywających zau* 
far le społeczeństwa do całego 
drobnego kupiectwa.

Tak najwierniejsze zobrazowa 
me obecnej sytuacji w drobnem 
kupiectwie stało się naszem za* 
daniem dnia. Naświetlenie ze 
wszystkich możliwych stron, 
wyszukanie wad i możliwości 
naprawy.

Z A  C Z Y  P R Z E C I W  
C E N Z U S O W I ?

W  dniu wczorajszym udaliś* 
my się dlatego do Związku De* 
talicznego Kupiectwa Ch. R . P. 
i przeprowadziliśmy krótki wy* 
wiad z kierownikiem Związku 
p. W .  Pintarą.

— Zacznijmy może — rozpoczyna* 
my wywiad — od popularnej spra* 
wy wprowadzenia cenzusu naukowe* 
go w drobnem kupiectwie. Jakie 
względy przemawiałyby za tym pro* 
jektem?

— Sam projekt jest bardzo słuszny 
ł racjonalny, — odpowiada dyr. Pin* 
tara. — Kupiectwo zostało zabagnio* 
ne elc-icntem kompletnie niepowoła 
n\ m. Wytworzył się taki przykry stan 
rreczy, że ludzie powyrzucani z in* 
« -zb działów pracy, ludzie o komplet 
n!e zrujnowanej opinji i moralności, 
znaleźli swój przytułek w Handlu. Je 
slcóny w tej sprawie bardzo ustępli* 
wi i idziemy po linji praw nabytych. 
I.wriie, którzy weszli do handlu, po* 
siadają wykupione świadectwa prze* 
my owo * handlowe, siłą faktu w 
handlu muszą pozostać. Idzie raczei 
o to. aby, raz nareszcie, przerwać ten 
cizczi' pęd do handlu osób niepowo 
! " th. Do tego właśnie, a nie do cze 
r*> :nnego potrzebny nam jest cenzus 
naukowy. ,

— Czy projekt, zdaniem pana, ma 
Szanse powodzenia?

— Trudno aa to pytanie odpowie 
dzieć. Biorąc sprawę od strony mo* 
ralnej, powinien mieć szanse jak naj* 
większe, Przedewszystkiem zmieniłby 
kompletnie ustosunkowanie całego 
społeczeństwa do sfer kupieckich. Te 
go społeczeństwa, które uważa kup* 
ców za pewną kategorję tolerowa*

nych przestępców, złodziei na wadze, 
oszustów na jakości towaru i wogó* 
le ludzi, trudniących się zawodowe> 
mi nadużyciami. Piorąc natomiast 
sprawę ze strony faktycznej, trudno 
jest cośkolwiek przewidzieć. Udział 
w rozpisanej przez Izbę Przemysło* 
wo * Handlową ankiecie w sprawie 
cenzusu, jest dotychczas znikomy Od 
powiedziały tylko niektóre organiza* 
cje chrześcijańskie, wypowiadając się 
za projektem.

N IE D O L E  K U P I E C T W A
Tyle na temat cenzusu. Ale 

cenzus naukowy, niestety* nie 
obejmuje głębi niedoli naszego 
kupiectwa. Następne pytania, za 
dane p. dyr. Pintarze, idą zatem 
po linji zobrazowania istotne 
sytuacji, jaka zapanowała w 
drobnem kupiectwie.

— Sytuacia jest katastrofalna! 
— mówi nasz rozmówca.

— W  czem ona się przejawia?

— Przedewszystkiem w bra* 
ku środkow obrotowych. Nie 
mamy przecież dotychczas żad* 
nej instytucji drobnego, bezpro 
centowego kredytu. Kupiec w 
tych warunkach pracuje wyłącz 
n>e z sum obrotowych i nie mo 
że myśleć nawet o jakiejkol* 
wiek organizacji handlu racjo* 
nalnegu. Jedną jedyną instytu* 
c;ą, działającą w tym kierunku, 
jest kasa pożyczkowa kupiec* 
twa detalicznego. Zasięg je j jest 
jednak nieznaczny z tego prze* 
dewszystkiem względu, że opar 
ta jest ona na zasadach samów/ 
starczalności i nie korzysta z 
żadnych subsydjów kredyto* 
wych.

— Jakie są dalsze trudności dzisiej 
szego drobnego kupiect-wa?

— Nie mogę tu przemilczeć sprawy 
Izby Przemysłowo * Handlowej. Izba 
ta jest przedewszystkiem izbą przemy

NA M A ŁEJ WOKANDZIE...

P e c h o w y  z e g a r e k
(A.E.) Pan Antoni Jakubiak  

nagwait potrzebow ał pięciu 
złotvch. W stąpił w ięc du sw e
go sasiada. pana Adama Ga
łeckiego, od którego pożyczył 
pow yższa sumę, dajac mu iv za 
staw zegarek.

Tegoż dnia o godzinie i O-ej 
w ieczorem  zapukał ktoś do  
m ieszkania pana Gałeckiego. 
Był to Jakubiak, który  wsunął 
głoWe przez drzwi i rz ek ł:

—  Rznćno pan okiem  na mój 
zegarek, panie Gałecki. Która 
tera godzina być może?

—  Dziesiątą  —  odpow ie
dział Gałecki.

—  Dziesiątą? No. to id ziem 
kim ać! Dobranoc patiu.

Zapadła noc. Pan G ałecki z 
m ałżonka spoczyw ali już pogra 
żeni w głębokim  śnie. gdy na
raź obudziło ich gwałtowne stu 
kanie.

—  Kto tam ? —  spytała pani 
G ałecka .

- -  To ja. lakubiak. Już pół 
godziny sztukom.

—  C zegoś pan chciał?
—  Żebyście mnie powiedzie

Galeria dziwów

C:iadek i wnuk w jednej 
osob e

M ark Twain opowiada:
Poślubiłem woowę, mającą 

dorosłą córkę. Po pewnym cza* 
s c ojciec mój zakochał się w 
mci p?.s;erbiey i ożenił się :  nią 
s‘ *iął sie w t»n sposób mym 
'  '  •:*:n . przytem pasierbicę swą 
• • - '-rem uważać za macochę,
I : i o żonę oica.

X ona moja urodziła syna, któ 
■> hvl, oczywiście szwagrem 
■''-o ojca. Był również moim 

'■■■'nkicm ako biat mej maco* 
ch v.

W  międzyczasie żona mego 
ojca powiła syna, który natural 
nie b v l mym bratem, a równocze 
śnie wnukiem, jako syn mojej 
córk : (pasierbicy).

Cóż więc się okazało?
Okazało się, że żona moja jest 

moją babką, jako matka mojej 
m atki.

Ja j—twa  męj o a  m « j  i o w  i

o o

jednocześnie iej wnukiem. Go* 
rzejl Pomeważ mąz mojej babki 
jest mym dziadkiem, przeto je* 
stem swoim dziadkiem!

Pchły przed sądtm
W  roku 1670 memieckie mia* 

sto Munster nawiedzone zosta* 
ło plagą pcheł.

Trudno opisać, jakie męki 
przeżywali wówczas obywatele 
tego niezczęśliwego miasta. Dra 
pali się wszyscy zupełnie jaw*| 
nie, począwszy od żebraków, a '  
skończywszy na naiwyższych 
dostojnikach.

Wreszcie Sąd Najwyższy mia 
sta Munster, naskutek licznych 
skarg znękanych mieszczan, po* 
zwał pchły przed swe oblicze, 
jako oskarżone o zakłócenie 
spokoju publicznego.

Pchły naturalnie nie stawiły 
się, wobec czego Sąd uzna! je 
za winne, pozbawił praw i ska* 
x ł  na 104ehne w ygranie*

li. która godzina na mojem ze 
sur ku. Bo mi się furt wydaje, 
że już późno i trza dym ać do 
roboty.

—  Musi cykn ięty  pan jesteś, 
panie Jakubiak, o wiele po no
cy  sąsiadów  z pierw szego snu 
budzisz i raban im uskutecz
niasz. W al pan nazad do łóż
ka. druga godzina dopiero!

O trzcciei u’ nocy m ałżonko  
wie ocknęli się. Za drzwiami 
bowiem ponownie rozległ się 
głos Jaku b iaka :

—  Panie G ałecki! Człowiek 
bez zegarka, to jak bez nogi; 
Rznćno pan okiem , która g o 
dzina. bo już widno.

—  Co. do jasnej febrv?  —  
oburzył się Gałecki. —  W aria
ta pan odwalasz. czv jak?  Idź 
pan do pioruna i nie budź mnie 
pan wiecei, bo jak  m agm  zdro 
m a. m ordę panu spiorę. Ostat 
ni raz godzinę nanu m ów ię! Za 
kw adrans bedz!e trzecia.

Nie było jednak nanu Gafec 
kwiriii sadzone spać tej mory. 
Zaledwie bowiem biedak przy
mkną! pnwwki. gdy za drzw ia
mi rozległ sic natrętny szept •

—  Co mnie obchodzi, że za 
kwadrans bedz!e trzecia? P y 
tam pana. która rodzina teraz, 
a ~a kwadrans!

W ówr?"s nan G alerki nie jtv.v 
t r z y m a W y b i e c ł  w kalesonach  
a o sieni i obd niemiłosiernie do 
’ "-y^iwago sayłada.

Za ten czyn odpowiadał 
nan G ałecki przed Sądem Grodz 
Hm (CiddzJoł 2?) który skazał 

aa tydzień aresztu z zawie 
mżeniem.

słową i pozostaje pod wyłącznemi 
wpływami Lewjatana. Kupiectwo, któ 
re przecież jest zasadniczym trzonem 
na któregc liczebności opierają swą 
działalność Izoy, odsuwane jest, na 
daleki drugi plan. Interesy drobnego 
kupiectwa są formalnie bagatelizowa 
ne. Najlepiej chyba zilustruje tc takt, 
że na ogólny liczby o k e fo  80 rad .óv., 
zasiadających w Izbie Przemysłowo* 
Handluwej, kupiectwo detaliczne uzy 
skało zaledwie czterech kandydatów 
do sześciu zgromadzeń okręgowych.

K L Ę S K A
D O M O K R Ą Ż C Ó W

— Jak się przedstawia kwest ja kon 
kurencji w drobnem kupiectwie?

— Największą iusz^ -bolączką jest 
1‘ielegalny handel uliczny i handel do 
mokrążny. Jeśli idzie o ten ostaMłi, 
tc przedewszystkiem wypowiedziećby 
należało wiele cierpkich słów p c j  
adresem wojażerów, włóczącycl się 
po biurach i firmach. Ten rodzaj kon* 
kurencji jest dla drobnego kupiectwa 
rujnujący.

— A administracja?
— Lepiej nie pytać! Najlepiej może 

zilustruje tę sprawę fakt, dotyczący 
zarządzeń w sprzedaży mleka. Gióż 
na jednym tylko terenie ósmego o* 
misarjatu przestrzega się przepisów, 
zabraniających sprzedaży mleka na 
miarę. Dlaczego właśnie tylko na te* 
renie tego komisarjatu, niewiadomo. 
Najprawdopodobniej dlatego, że inne 
komisarjaty nie mają na to czasu. 
Skutkiem jednak takiej rozbieżności, 
wytwarza się sytuacja godna pozalo* 
wania. Niech nan sobie bowiem wyo* 
brazi, że jedna strona -ilicy należy do 
innego komisarjatu, a draga do inne* 
go. Jednej stronie zatem wolno jest 
sprzedawać mleko na miarę, druga o* 
trzy mu je za to protokóły i płaci nie* 
zwykle wysokie kary. Jak w takich 
warunkach mówić można o konkuren 
cji?  Każdy klient idzie naturalnie na ■ 
drugą stronę ulicy i kupuje mleko na 
miarę, bo jest ono nieproporcjonalnie 
tańsze od mleka butelkowego.

— A wypłacalność klienteli.

K R E D Y T Y  „ D L A  S P O R T U "
To jest chyba największą naszą óo= 

łączką. Te właśnie książeczki, v któ* 
rych kredyty dochodzą niejednokrot
nie do kilkuset złotych rujnują drob* 
nego kupca doszczęm.e. Na ksiązecz* 
ki, szczególnie w branży spożywczej, 
biorą dziś wszyscy. Nie drć na ksią* 
żeczkę, to znaczy ijnem i słowy prze* 
stać handlować, a dać na książeczkę, 
to znów zarżnąć się! Nędza wśród 
ludności jest wielka, to prawda, ale 
nie należy przytem zapominać, że ist* 
nieje specjalna kasta klientów, atórzy 
mogliby zapłacić, ale wprost dla spor 
tu biorą towar na książeczkę, postar a 
wiając sobie zgóry za towar ten nigdy 
nie zapłacić.

Reasumując powyższe dane, 
dochodzimy do smutnego wnio 
sku, że kupiectwo nasze kładzie
się na obie łopatki.

Rzeczą naszą będzie teraz dc* 
trzeć dc wszystkich brani drob 
nego kupiectwa i zapoznać się 
z sytuacją w każdej branży od* 
dzielnie. W  cyklu obszernych 
reportaży przedstawimy Czytel 
nikom wszystkie bolączki, któ* 
re trapią naszych codziennych 
dostawców.

Sezon wiosenny w  cyfrach
Wiosenny sezon wyścigów kon* 

nych obejmował 34 dni wyścigowe. 
W' 280 gonitwach biegało 350 koni.

Ogólny obrót totalizator" wyniósł 
13.457.230 zł. Od tej sumy T*wo potrą 
cilo 1.866 500 zł. z czego: do dyspo* 
zvcji Min. Roln na popierani* hodo 
wli koni w kraiu około 400.000, ” a 
rzecz Magistratu 133 tys. oraz dla 
T*wa na nagrody i wydatki związane 
z urządzeniem totalizatora 1.200 tys.

Z tej sumy T*wo wypłaciło tytułem 
nagród i premij hodowlanych 927 tys., 
koszty urządzenia wzajemnych zakła 
dów wyniosły 183 tys. Z pokaźnej su 
mv blizko miljona złotych wypłaco* 
nvch właścicielom stajen i hodowcom 
najwięcej przypadło stajni Lochów 
gdyż zgórą 154 tys. Drugie miejsce na 
liście zwycięzców zajęła stajnia gen. 
C. Jarnuszkiewicza sumą 112 tys. da 
ivj S. SzwarsTiein 83 tvs. M. Bersor 
<66 tys. i t i

Z koni najwięcej wygrał derbista 
Impet II zł. 87 tys., następnie Bandit 
58 tys., Łeb w Leb 54 tys. Kerry Rock
50 tysięcy i t. d.

Najwięcej wygrały konie po dwu re 
produktorach otrzymanych w swoim 
czasie z Niemiec w drodze rewindyka 
cji wojennych, po Balfurze i Rhein* 
weinie.

Największą sumę premij hodowla* 
nych zdobyły wychowanki łańcuckie 
go stada Alfreda hr. Potockiego, około 
14 tys. zł.. Państwowej Stadniny w Ko 
zienicach również II  tys. zł., M. Ber 
sona 6 tys. i t. d.

Najwięcej zwycięstw odniósł ż Gili 
— 43 zwycięstwa, który miał też wy* 
jątkową serję 14 gonitw wygranych z 
rzędu. Na drugim mieiscu stoi ż. S+a 
siak — 21 zwycięs+w, trzeci Michał* 
czyk i Koegh po 19 zwycięstw/da* 
Jej Gu yac *wvcir»tw i mmi

MAJTA WZA S2KOU JAMCMOOOW/A

h f L I  H f  K I
JSftO Z a K*iłKA*7

f "
»  i i ; *Wesoły Kącik

R O Z M Y Ś L A N IA
P IE S K A  P O K O J O W E G O
Pieskie jest psie życie!
Siedzę teraz w kacie, merdam 

ogonkiem, skowycze i krece sie 
niespokojnie.. Każdy dureń zre 
zumiałby, że muszę wyjść.

A ta idjotka. moja pani. nic 
nie dostrzega. Kryguie sie przed 
lustrem, pudruje i szminkuie A 
jak nie wytrzymam i poplam ę 
posadzkę, to sie bedzie nazywa 
ło. że jestem bez w ychow ania._

Djabli mnie b io ią ' Kicdv już 
naieszcie wyjdziemy ua ulice?

O! Ktoś dzwoni orze 
drzwiach! Jeszcze tego brako
wało. Trzeba trochę poszczę,kuć 
z obowiązku. Niech nie mówią, 
że darmo jem chUb.

—  Hau. hau!.. Dwa razy wv 
starczy, szkoda sobie gar-JJa 
nadwyreżać...

Aha! To przyjaciółka mojej 
pani.. M:c znoszę iej!  fTdz,e mo
ia pani ma nos? Czv nie nnże
zwachać, że ta wymalownan la 
la jest fafszvwa. jak kot? Żaru z 
podejdzie do tnnie i' za.:z me 
mme głaskać: „Dobry p.csek.
dcbrv“...

Trzeba na nla warknąć. to się 
odczepi... Wrrr... He. Iie! O Jsk o  
c ly ła .  Już nie jestem „dobryegr 
sek“, co?

No! Nareszcie idziemy. Aha! 
Kaganiec jeszcze musza rr na 
łożyć. Kaganiec i sm ycz! Bar* 
barzyństwo! I to w 20-tym w e 
ku! W  wieku radja. telefonu ! 
dźwiękowych kin!

Trudno! Trzeba cierpieć. Na 
razie człowiek jest panem. Ale 
może przyjdzie cza.s. że mv 
warr ■ będziemy nakładali kagań 
ce.

Idziemy. Piękna pogoda. T e 
raz moja pani naturalnie sie śpie 
szy. A przedtem guzdrała sie go 
dzine przed lustrem!

Nie leć tak, do djabła! P rz e 
cież musze sie zatrzym ać przy 
jakiejś latarni.

Zatrzymała sie r tzed  wvsta 
wą. O !. .  Kogo widzę. Serce za 
biło mi mocniej! Ze sklepu wy
chodzi Fifi, suczka zp-zeciwka- 
Ja k a  ona śliczna! Jak  wdzięcz 
nie macha ogonkiem. Patrzym a 
mnie.

Fifi kochana! Pragnę cię ob- 
wąchać!

Ale ta jędza, moja pani od
ciąga nipie z całej siły. Sw.ń 
srwo! Ośmiesza mnie w oczach 
Fifi. Ja k  ja  teraz wobec niej wy 
glądaro?

W choJzim'1 do narku Ahn! 
Czeka już ten niesympatyczny 
facet. Teraz  liże moja pania po 
łapach. Ołupi sposób zalotów! 
Dlaczego je j przyzwoicie nie oh 
w ącha?

Usiedli. A ja  musze siedzieć 
przy nich I sie patrzeć. Złość 
mnie bierze! Mnie nie wo’no hv 
ło podejść do Fifi. a mojei pani 
wolno siedzieć godzinami z t\ m 
idjotą?

Ordynarna niesprawiegy- 
wość! I przecież Fifi pachnie-o 
wiele przyjemniej od tego face 
ta !. .  Gazie tu ochrona zw ierzu^

Ale ja  nie oaruje! T v ś  mnit 
nie puściła do Fi.fi. a ja ci tego 
faceta odstraszę.

Ugryźć go n!e mnee IC jw  
nieoNirzeszkadza. Co mu tak,., 
go zrobić?

Już wiem. Potraktuję go. jak 
latarnię.

hiaoalew Sadek
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Nie wolno zabijać nawet z litości!
Wyrok na Woickiego, zabójcę Łobodowskiej, został przez Sgd Apelacyjny zatwierdzony

D ziś podajem y dalsze rew elalw ażal za swój święty obowią* 
cyjne okoliczności, odnoszące zek obietnicę wypełnić, 
się do zabójstw a Łobodow skiej 
przez W oick iego .

Zachow anie się W oick iego 
przed i po czynie mogło stwo* 
rzyć pozory, ze nie chlała! z li* 
tości. Z a tezą tą przemawiały 
fakty . A  więc nabycie rewolwe 
ru przed 14 października. W y  
czekiwanie odpow iedniej chwi* 
li, gdy nie będzie w domu brata 
i  m atki zabitej. Przez czas dłuż* 
szy rozmawia z chorą i w pew* 
nej chwili lufę lewolweru kier u 
ie ku niej.

W RAŻLIW O ŚĆ  
OSKARŻONEGO

Pozornie zdawałoby się, ze 
W o ick i z najzim niejszą Krwią  
w yjął rewolwer i strzelił, a jed* 
nak... Jednak pozostaw to w ra* 
żocej sprzeczności z tem, co mó 
w iono o w rażł wośri W oickie* 
go na ból i cierpienie innych. 
O kazyw ał on wiele współczucia 
dla osób prawie zupełnie mu ob 
cych, a jego wrażliwość posu> 
wa się do tego stopnia, żc nie 
pozwala nawet zabić muchy. W  
pojęciach ludzkich przy ooec* 
nym stopniu rozw oju cywiliza* 
c ji, —  w ydaje się rzeczą prawie 
niezrozum iali, jak  można pozba 
wić życia osobę bardzo bliską 
w warunkach wyżej opisanych.

Lecz tutaj trzeba zwrócić u* 
wagę na życie W oick iego . Jest 
on synem m ajstra stolarskiego, 
który z powodu wypadków w 
1905 r. był zmuszony do uciecz 
k i z kraju. O d 14*go roku życia 
idzie o własnych siłach Otrzy 
m uje maturę, w stępuje na poi'* 
technikę. Pracuje cięiko . Kształ 
ci się. Jest on typem o oardzo 
silnej woli.

T Y L K O  S M IE R C
W  sumieniu swem dochodzi 

do przekonania, że jedynym 
najlepszym  w yjściem  dla Łobo 
dow skiej — zgodnie z je j wolą 
—  jes t śmierć. O biecał swej 
przyjaciółce, że w razie stwier* 
dzenia beznadziejności je j sta* 
nu zdrowia — pomoże je j do 
rozstania się z życiem. G dy sub 
jektyw nie doszedł do przekona 
nia, że rzeczywiście tak jest, u*

U C Z U C IE  L IT O Ś C I
Sposób dokonania zabój 

stwa nie wyklucza uczucia lito* 
ści. Przeciwnie, w ybór czasu, 
nieobecność m atki i brata zabi* 
tej, stwierdzają, że W c ic k j prag 
nął uczynić w szystko, co leżało 
w granicach jego możliwości. 
Chciał zaoszczędzić boleści oso 
bom  bliskim  i samej ofierze.

W o ick i myślał o wszystkich, 
tylko nie o sobie. W  jakim  sta* 
nie zdenerwowania znajdował 
się — najlepiej świadczy jego
ostatnia wola, gdzie p is z e :..... Po
nieważ czeka mnie nieuchronnie 
jeden z trzech rodzajów  śmier* 
ci — śmierć fizyczna, obłęd lub 
więzienie". K ilka łycn słów cal 
kowicie odzwierciadla stan, w 
lakim znajdował się W o ick i. 
Jak  oświadczył sam, obawiał 
sif, że nie wytrzyma ciężkich 
przeżyć i sam popełni sam o b ó j
stwo lub postrada zmysły.

W  tem m iejscu sąd zaznacza 
w m otywach, że nie były to w 
ustach W oickiego puste frazę* 
sy, lecz szczera prawda.

Ż Ą D A N IE  
O S O B Y  C H O R E J

N a podstawie wyżej przyto* 
czonych okoliczności —  sąd do 

zedł do przekonania, że jedy* 
ną pobudką, która kierowała 
W o ick im  — była litość. G dy* 
by art. 227 K . K . wymagał tyl* 
ko litości, to  stan faktyczny 
sprawy całkow ic> odpowianał* 
by temu artykułow i. Lecz art. 
227 K . K . wymaga orócz litość, 
jcsz.cze ' i.ądau:a ze strony ofia* 
ry. Żądanie to  jednak nie może 
być wyrażone przez osobę psy* 
chicznie chorą. W  danym wy* 
padku Łobodow ska, ja k  wyni* 
kało z opinji lekarskiej, była 
psychicznie chorą osooą, wobec 
czego żądanie Ł . pozbawienia 
je j życia nie może być uważane 
za wyraz je j woli.

W  rezultacie sąd mógł jedy* 
nie zastosować art. 225 K . R  , 
cz. I , który mówi o zabójstw ie 
w stanie silnego wzruszema i 
skazał W oicm ego na 2 lata wię 
zienia.

O g ł o s z e n i a  L e f c & r s i i i g  S
Dr. m ad. SZTERN S en ato rsk a 8
(p rzy  pl T eatraln ym ). W en eryczn e, 
oecherza. drójs m oczow ych, płciow e.

Dr. med. G RO SG LIK
W E N E R Y C Z N E  ' P Ł C IO W E

przyjm uje w  lecznicy : 
M arszałk o w sk i 10s i Złota 44 
od 8  r. do 8  w iecz. Niedz. do 12

Dr. DOBRZYŃSKI
Weneryczne i płciowe. 9-215—8
N iedz. 9 — 2. P le ra c k ie g 0 l5  (F o k sa l)

Dr. med. Józef Kornbetg
Choroby weneryczne, skórne, płciow e  

S en atorsk a 24, T el. 23 9 -9 7 . 
P rzyim u ie do 12 w  poi. i od 4 -9  w iecz.

t > r .  m e d .  H .  L E W I N
P Ł C I O W E

**  c u c r y c z o C f  s k ó r y

f r z y jm . w leczn. Nalewki 42 i N ieca- 
b  12 (ul. Króla A lberta). 9  r. —  9  
*  Niedz. 9  —  3 pp. tel. 651-19

l eczn ice  w en eryczn e I płciow e

SENATORSKA 10 i ORLA 3
9 rano ■ 9 wiecz. bez przerwy. 
Kohięty przyjmuje lekarka 2 — 6.

Lecznica TWARDA 4
WENERYCZNE, SKÓRNE, 

PIC IO W E.
• * > r. 4# *  w. Nłeddeh do 9 -tL

Lecznica D-ra ZUSMANA
Al. Jerozolim ska 36. W e n e r- skórne, 
płciow e. 8 r. — 10 w. bez p rzerw y . 

Niedziela 8 — 5 Panie I — 7.

PŁUCA i SERCE
S en ato rsk a 28-30  

Rentgen Odma sztuczn a. P orada w raz  
z prześw ietleniem . W ezw ania na 

m iasto do ch orych  telefon 59.3-.33*

Lecznica Chłodna 24
W en ery czn e, skórne i płciow e. 

D entystyk a. Od 9 rano do 9  w iecz. 
w  niedziele i św ięta od 1-el nop.

P R  A G A  1 E c 7 N 1 cr  | f  M  U  M  Florjartska Nr. 12  
W E N E R Y C Z N E  Tel. 10*10*35. 
Wszystkie specjalności. Dentystyka 
9—9 w.

W EN ER YC ZN E,
Lecznica, Plac 3=ch Krzyży 9, od 9 r. 
do 8 w. Kobiety przyjmuje lekarka 

10 -  8 .

Dr. J. S z e r m a n
AKUSZER*GIN EKOLO G 

Elektoralna. 11.. tel. 6*36*68.
5—8 w.

N IE  C Z Y N , L E C Z  O S O B A  
S P R A W C Y

W y d a jąc  w tej sprawie wy* 
rok — sąd wziął pod uwagę me 
czyn popełniony, lecz osobę 
sprawcy. Sąd musiał nietylko u* 
stalić winę, lecz poznać i zgłę> 
bić w artość moralną człowieka. 
Rozw ażyć pobudki i przyczy* 
ny, które kierowały sprawcą. 
Zważyć jego szkodliw ość spo* 
łeczną.

N a podstawie ustalonych fah 
tów  sąd stv  lerdził, iż W o ick i 
jest człowiekiem dobrym , praco 
witym, sumiennym. W  postępo 
wamu z Łohodow ską by ł nie* 
słychanie cierpliwy. Lepiej ją 
znał od rodziny, nigdy się nie 
unosił, był pobłażliw y i wyro* 
zumiały. W szy stk o  to przeko* 
nało sąd, że W o ick i nie by ł jed 
nostką uiemną w znaczeniu spo 
łecznym. Z  drugiej zaś strony, 
sąd zważył dc pewnego stop* 
r.ia nieuzasadnioną pewność sie 
bie, która doprowadziła do dra 
matycznego epilogu. Chociaż 
więc W o ick i subiektyw nie był 
przekonany, że choroba Ł . jest 
nieulczalna, chociaż mógł być 
przekonany, że Łobodow ska 
pragnie śmierci, to jednak po* 
win’en był zastanowić się, że 
jest to osoba chora, z której zda 
niem liczyć się nie należało. M u 
siał zważyć, jak  kolosalny ból 
sprawi czynem matce i bratu 

marle). M usiał wreszcie zdać 
sobie sprawę, że niedostatecz* 
nie sprawdził nic uleczalność
choroby Łobodow skiej.

Sąd, wymierzając W oickiem u 
karę 2*ch lat więzienia, nie u* 
znał za wskazane zawieszenia 
kary, albowiem ludzie powinni 
rozumieć, że nie wolno pozba* 
wiać życia bliźniego. U znając 
W oick iego  za człowieka w wy* 
so k m  stopmu etycznego, sąd 
doszedł do przekonania, że mu* 
siał on zrozumieć ostatecznie,

że postąpił zbyt pochopnie. 
Przy takich okolicznościach od* 
cierpienie kary będzie dla W o ic  
k ego wystarczającem usprawie 
dliwieniem przed samym sobą

W  S Ą D Z IE  
D R U G IE J  IN S T A N C JI

W czora j Sąd A pelacyjny w 
W arszaw ie pod przewodnie* 
twem sędziego Kelera rozwazył 
tę nad wyraz interesującą spra* 
wę.

Proces W o ick it go wzbudził 
niezwykłe zainteresowanie. Sala 
rozpraw N r. 3 nie mogła pomie* 
ścić ciekawych, którzy wprost 
siłą przedzierali się do wnętrza.
, O skarżony W o ick i, choć me 
miał obowiązku, przybył na roz 
prawę. Z  iiął m iejsce na ławie o* 
skarżonych i z całym spokojem  
odpowiadał na pytania sądu 
prok. G odeckiego.

D opiero na w czorajszej roz* 
prawie W o ick i przyznał się, że 
Łobodow ska K rytycznego dnia 
wyraźnie nie wypowiadała swe 
go żądania zgładzenia je j ze 
świata.

Przewodniczący (d o  W o ick ie  
g o ) : —  Czy pan ma coś nowe* 
go do ośw iadczenia?

O skarżony: —  T a k , mam.
—  C zy krytycznego dnia Ło* 

bodow ska stanowczo wyraziła 
swe żądanie?

—  N ie. N a trzy dni przed do 
konaniem zabójstw a w rozmo* 
wie ze mną powiedziała mi, że 
jeśli dłużej będzie żyła, to  wresz 
cie dojdzie do tego, że będzie 
musiała zwrócić się do mnie o 
zabicie. N a kilka godzin przed 
dokonaniem zabójstw a, gdy za 
pytałem Łobodow ską, czy na* 
prawdę chciałaby, abym ją  po= 
zbawił życia —» odrzekła: „Czy 
ty sobie żartujesz ze m nie?" 
M :ało to znaczyć, że :stotnie 
pragnie śmierci; której sama nie 
mogła sobie zadać.

W  tem m iejscu osk. W o ick i

rozpoczął swe w yjaśnienia, któ* 
re w zupełności pokryw ają się 
z treścią naszego sprawozdania.

Z kolei następuje pytanie ze 
strony przewodniczącego w 
kw estji terminu nabycia rewoi* 
weru. Z  odpowiedzi W oick ie* 
go w ynikało, że na cztery dni 
przed zabójstwem .

Przew odniczący: —  Jak  to 
pan w yjaśni? N a cztery dni 
przed zbrodnią nabył pan re* 
wolwer, zaś na 3 dni prz^d 
śmiercią Łobodow ska wyraziła 
swe żądanie zabicia?

O sk. W o ic id : — W cześniej* 
sze nabycie rewolweru tłum, erę 
tem, iż z przepr&waazouych u* 
przednio rozmów z Łobodow * 
ską wywnioskowałem , że bę* 
dzie mi potrzebny.

PRZEMÓWIENIA 
I  W Y R O K

Po zamknięciu przewodu są* 
dowego przewodniczący udzie* 
lił głosu prok. G odeckler u, kto 
ry w dłuższem przemówieniu u* 
zasadniał słuszność stanow iska 
sądu I  instancji.

—  W yrok iem  swym — koń* 
czył pan prokurator — musicie, 
panowie sędziowie, zadokumen 
tować, że zabijać bliźnich nie 
wolno nawet z litościl...

Z kolei b. długie przemowie* 
nie w ygłosił oorońca adw. Fug. 
D m ow ski, który w konkluzji 
domagał się uznania W oick iego 
winnym zabójstw a z litości na 
żadanie tragicznie zmarłej Ło* 
bodow skiej.

Sąd nie podzielił tych wywo* 
dów i po naradzi1'  w yrok pierw 
szej instancji zatwierdził. Jak  
wiadom e, W o ick i został skaza* 
ny przez Sąd O kręgow y na 2 la 
ta więzienia.

O skarżony zachował się zu* 
pełnie spokcinie. Po chwili w to 
warzystwie obrońcy, przeciska* 
iąc się wśród tłumu, opuścił sa 
lę rozpraw.

S U D O R w p ły n ie  
„A p . K o w alsk i* 

u s u w a P O T I w o t i
Wystrzegać s i ę  
naitadown ic t w

H e r  : i  o p r y s z k ó w  w o l s k i c h
został skazany na 15 lał więzienia

Przechodzący późne pocą uli 
cą Wolską w Warszawie patrol 
policyjny usłyszał szereg szyb 
ko następujących po sobie st-za 
łów. Policjanci rzucili się w kie 
runku salwy i zastali przed do 
mera Nr. 181 krwawiącego jesz 
cze trupa. Z boku leżał szary ka 
pelusz, pozostawiony zapewne 
przez zabójcę, a w szynach 
tramwajowych łuskę od naboju. 
Z doraźnie przeprowadzonych 
wywiadów ustalono, że zabi
tym jest Aleksander Świątek, 
trudniący się wywózką śmieci 
za miąsto.

Poufnie urząd śledczy dostał 
informacje, że zabójcą jest Wła 
dysław Rok, młody, ale wyjąt
kowo niebezpieczny opryszek. 
Dalsze dochodzenia wykazały, 
że Świątek, którv kierował wo 
zem ze śmieciami, przy rogu ul. 
Chłodnej i Żelaznej napotkał kil 
ku pijanych mężczyzn, którzy 
usiłowali fla wozie Świątka uło 
żyć nieprzytomnego z pijaństwa 
towarzysza. Światek gwałtów 
nie przeciwstawi! sie temu. Je
den z napastników, chcąc unie
możliwić Świątkowi dalszą ja 
zdę, próbował zdjąć latarkę z 
wozu. 'Napastnicy spłoszeni czy 
iemiś krokami zbiegli, <

Powtórne spotkanie świątka 
l  napastnikami nastąpiło właś
nie przed domem Nr. 181 przy 
ul. Wolskiej.

świątek został zaatakowany 
i, gdy próbował obronić się łona 
tą. dostał lrflka ^niertelnysb ran 
z ręki herszta opryszków wol
skich.

W dwa tygodnie do tych wy 
padfkach na zagrodę Mateusza 
Wróblewskiegfflfjkp wsi Gołąbki, 
gm. Piastów, dokona no zbrojne 
go napadu Gdy* .domownicy 
obudzili się, ^^^m b^van5 podej 
rzanemi szine^m t Wróblewski 
wyszedł na próg chałupy, Wte 
dy świsnęło kilka kul w powie
trzu. Wróblewski zawdzięcza ty  
cie tylko prostemu przypadko
wi. Zamoczony gwałtownem 
zbudzeniem się bowiem, pośli
zgnął się na progu i kule prze
szły tuż nad pochyloną jego po 
stacią. I tu policja odnalazła łu 
ski rewolwerowe, W  parę dni 
później Władysław Rok został 
postrzelony w czasie napadu na 
resturację Wiktora Szarlego w 
Chrzanowie pod Warszawą. Z 
porównania łusek ustalono, 8ż 
wszystkie zostały wystrzelone 
z jednego rewolweru- * który 
znaleziono dczk Roku

Świadkowie wszystkich zajść 
kategorycznie rozpoznali w Ro 
ku tego, który strzelał.

Rok został liż  skazany na .s 
lat więzienia za napad na Szar 
lego.

Wczoraj odpowiadał p-zed 
Sądem Okręgowym w Warsza
wie za zabójstwo Świątka oraz 
napad na zagrodę Wróblewskie 
go. Do winy nie przyznawał się. 
twierdząc, iż w tym czasie był 
poszukiwany przez policję i u- 
krywai się na wsi, skrzętnie orni 
jjuąc Warszawę.

W toku przewodu biegły rusz 
nikarz złożył opinię, druzgocą
ca dla Rofca. Ustalono jównież, 
że kapelusz, znaleziony przy 
trupie Światka, należał do Ro 
k, który go zgubił w czasie u- 
cieczki.

Biorąc te wszystkie dane, sad 
skazał niebezpiecznego zabójcę 
na 10 lat więzienia. Krańc* mia 
sta a zwłaszcza dzielnica wol
ska m ega odetchnąć, z ulgą. Po 
strach okolicy m a do przebycia 
w wiezieniu łącznie 15 latt

APARATY MEDYCZNE. raójoodbłfW 
niki sieciowe, odkurzacze, grzejni©*#* 
ek trrear, pełefony, węutyljtorw ni* 
torv naprawia solidnie i tanio „Sewe
ryn '. Chłodna 40/65 tel. 658»S3.
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OWOC GRZ CHU
T ra g icz n e  dzieje, K tó re  w strz ą sn ę ły  cały m  św iatem

ITełzina umilkła na chwilę, aby przekonać się, jak 
wielki'* •wrażenie wywarły je, słowa na księdzu.

W ydaw ało jej się, że nagła wiadomość o tem, że 
ukradła tak wielką sumę wstrząśnie księdzem... że 
chociażby drgnie...

Omyliła się...
Ksiądz Steian słuchał jrj dalej - w pół-priym kn:f-, 

temi oczyma, słuchał w pobożnem skupieniu z opu
szczoną na piersi głową...

A  taki był przytem spokojny, jakby wcale nie 
słyszał, co mu powiedziała...

N it puduusząc oczu, rzekł:
— M ó w  aale j, m oje dziecko... Co jeszcze...?

H ełzira zA hnęła się:
— Nie... jeszcze nie tak odrazu... Muszę pierw 

dokładnie opowiedzieć, jak ukradłam te pienią* 
dze... A  było to tak...

T u  znów westchnęła głęboko i nabrawszy o d 
wagi, mówiła dalej:

— Otóż pewnego dnia mój chłop powiedział nn. 
że widział dużo, dużo pieniędzy u pana Kurcewicza, 
dziedzica z Małowa, co to umarł nie tak dawna... 
W ię c  ponieważ my całe ż\uc biedę kiepieme, powie* 
działam sobie. „D o ść“ ... Dziedzic jest stary i samot
ny... Czv ma pare tysięcy więcej, czy mniej, to jemu 
nie zrobi żadnej różnicy, a na« takie parę tysięcy m o
głoby uszczęśliwić na całe nasze życie...

—  T o  źle, moje dziecko, bJrdro źle... Są przy
kazania: „N ie kradnij", alt nawet i „Nie pożądaj ni
czego, co jest bliźnił go tw'ego“. Nietvlko kradzież ,est 
grzechem, ale nawet sama myśl o Siei

— O, mój ojcze, gdyby tam sama mysi tylko 
była, — ale, mestety, tu doszło dó czynów..,

— Jakże to się stało':
— Muszę,powiedzieć dokładnie, wieź chcę sobie 

przypomnieć, żeb y  niczego nic zataić. O.ućfe, ksiądz 
proboszcz chyba pamięta, jak to pan dziedzic Małow 
ski Kurcewicz umarł, bo jeszcze rankiem tego dnia 
ksiądz proboszcz opatrzył go św ęterni Sakramenta
mi...?

— T ak , to sobie przypominam...
A  parmęta ksiądz proboszcz i to, i *  v  pokoju 

umierającego było jeszcze kilka o s ó b ? ’
— T a k  — szepnął cichym głosem, be nagle ja 

wiła się oczom jego wyobraźni postać Rymkiewicza.
— A  więc ksiądz-probos-cz będzie także pa

miętał, że była tam wtedy stara Maciejów a, służąca

Kurrewicza i ja... Ale poza tem był tam jeszcze dok
tór Rymkiewicz... I właśnie o Rymkiewiczu chciała
bym opowiedzieć księdzu proboszczowi...

Tu ksiądz jej przerwał. T o  wcale przecież nie 
bvla właściwie spow;edź z grzechów T o  było raczej 
zeznanie dla sędziego śledczego... I teraz powstawała 
w umyśle księdza Stefana wątpliwość, czy ma prawo 
tego wwsluchiwać i czy to także dotyczy Ę e m n K y  
spowiedzi...

Rzeki więc:
— M o je  dziecko, nie zapominaj, ie  spowiadasz 

się teraz i że nie należy wtrącać oko1iczności 
grzesznie o b o :ętnych.... Co, ma, naprzykład, doktór 
Rymkiewicz wspólnego z twojemi grzechami? O ile 
zechce sam się wyspowiadać, dowiem się o tem od 
niego... Postaraj się trzymać tylko wdasnyrh spraw, 
nie wtrącając cudzych...

— Ależ, ojcze, to wszystko należy do spowie
dzi... Juhvtn chciała odrazu wyganiać wszystko, co 
mi ciąży na duszy i sercu, co mi odbiera sen i ape
tyt, wogóle całą chęć do Życia...

— Ale poco przy tem wspom nać o doktorze 
Rymkiewiczu? Czy nie można się obejść bez n itgo?

— Nie można, bo on icst tak wmieszany w całą 
-praw ę że co drugie słowo będę musiała mówić o 
mtr,. C d i  by nie on, wogóle meby nie było i nieby 
się nie stało.

— Ha, trudno, więc mów, dziecko moje...
— Otóż znałam doktora Rymki*wicza z bardzo 

c!awnvch czasów... bardzo dawnych, z tych, kiedy 
ieszcze byłam bardzo młoda i nawet można powie
dzieć, że bardzo piękna... tak mi przynajmniej wszyst
kie chłopy mów'iły i latały za mną, jak koTy za my
szą... A ja znów... powiem prawdę, ż* tak bardzo od 
tw h chłopaków nie uciekałam, tylko tyle, aby na

C z y t a j c i e

Wesołe Wiadomości
Cena 10 g r o s z y

śmiech i aby jeszcze bardziej na mnie lecieli, bo z fihło- 
ptm to tak, że jak mu co za łatwo przyjdzie, to mu 
nie smakuje, a jak się z nim ttochę podrażnić, to ui- 
cha jeszcze bardziej leci... Muszę przyznać, że wtedy 
jak to głupia dziewczyna, której tak wszvscv w s;!o« 
wie zawracali, byłam do pieszczot chętna, jak do m.o- 
du... Potem zaś, jak widziałam, że to mctylko paroh- 
ki za mną latają, ale nawet i panicze ze dworów, wie.. 
taka się zrobiłam dumna, że już tylko wciąż z pan - 
czarni... N o i tak się stało, ie  właśnie jeden z tyci) 
paniczów, a był to doktór Rymkiewicz, tak długo 
mnie kusił namawiał, aż mu wreszcie kiedyś na sto* 
gu siana mój wianuszek oddałam... Nu, ale to 
iuż stare dzieje, do których nie wa~to wracać, tern 
hardziej, że już wtedy zaraz się z tego przed tvm księ
dzem, co był przed księdzem proboszczem, wyspo
wiadałam i lozgrzesztnie otrzymałam, więc już to 
jest wszystko wymazane i niepotrzebnie tylko księ
dzu proboszczowi tein czas zajmuję, prawda?

— l a k ,  moje dziecko, wolałbym, abyś n:e zba
czała na sprawy poboczne i bvła nieco bardziej po
wściągliwa w wyrażeniach... Nie przerywałem ci, bo 
ci przyrzekłem, ale trzymaj się więcej tej ostatniej 
sprawy...

—  T o  ma bardzo dużo wspólnego, bo przeciez 
musiałam powiedzieć, że Rymkiew.cz wtedy był pa
niczem i to bardzo zamożnym, ale ostatnio to wie
działam, że juz tak nie było. Jak  na biednego, to je 
szcze bogaty, ah jak na bogatego, to już był zupełnie 
biedny... Nibv chcę przez tc powiedzieć, ze dla chło
pa to tyle, co on ma, jeszcze byłoby bardzo wiele, 
aJe na pana to bardzo mało... A jeżeli nawet przez 
mego przewalało się wiele pieniędzy, to może nawet 
był biedniejszy od nas, bo  my nie nneliśmy piep;ędzy, 
ale i długów, a on był w długach po uszy. Miał ich 
wszędzie potrochu i tak głęboko w nich brnął, że 
wcale nie było mowy, aby mógł się z n.cn kiedyś wy* 
karaskać zwykła, prostą drogą... Wiedziałam, że je 
mu tylko jakiś... cud może dopomóc. W ię c  mówiłam 
mu, że mój stary wynalazł wielki skarb u Kurcewi* 
cza... Namówiłam go, żebyśmy to buchnęli i wkrótce 
uześmy ukartowah, jak Kurcewiczowi zwędzić te 

pieniądze... Postanowiliśmy sobie, że pocz-kam-% a? 
Kurcewicz wykituje, to jest, za przeproszeniem ks ę- 
dza proboszcza, chciałam powiedzieć, że niby duch?

yz;onie, to my wtedy łaps za pieniąchy...
D alszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
W strz ą sa ją ce  g ro z ą  dzieje straszliw ej ta jem n icy

—  Otóż — mówiła dalej Janina synowi — mo* 
żliwości byłoby mnóstwo. Najprawdopodobniejsi-, 
jest to, że Helena go mhsiźfia łudzić obietnicami 
wdzięczności w naturze. Możliwe, a nawet wielce 
przypuszczalne jest, że brała iuż od niego pieniądze. .

—  W ię c  cóż z tego?
-■ W i  obrażam sobie, że przyszła chwila, gdy 

Kołowicz zaczął się domagać owej wdzięczności. H e
lena wzdragała się. W ów czas on zagroził, że powi* 
ijei mężowi, iż ona tu bywa i biała pieniądze od nie
go. Zarazem może roztaczał przed nią poJusę, kładąc 
na stole tysiące... M ogła przyjść taka chwila, ie  H e
lena, przerażona groźbami Kotowicza, a zarazem znę
cona pieniędzmi, rzuciła się z tvłu na riiećjpłężhego 
starca i zadusiła go... T o  nie ; est bynajmniej takie 
r>iemóżliłve, jak ci się zdaje...

—  Ja, oczywiście, nigdy w życiu w to fijż Uwie
rzę — odparł Ryszard ze wzrastającym niesmakiem— 
ale jest jedna okoliczność, która obala wszystkie tw o
je przypuszczenia.

—- C o  mianowicie?
— Przecież Kołowiczowi zrabowano wszystL-e 

pieniądze, jakie miał przy sobie.
— A  cóż ty myślisz, że Helena nie mogła ich za

brać?
— Nie. B o  przecież banknoty były numerowane 

i znaleziono ie potem u Lareckiego. T o  była najcięż
sza poszlaka przeciw niemu. N ;e chciał nigdy, do sa
mego końca, wymienić źródła pochodzenia tych bank
notów. W sku tek  tego właśme go skazano...

Słowa te znów nasunęły Janinie mnóstwo wspom 
rień naiprzvkrze]szvch.

Pam iętała chwile śmiertelnej trwogi, jakie prze
rywała w  straszliwymi lęku, że Larecki v obliczu 
ogromnego niebezpieczeństwa, zagrażającego wręcz 
jego ip M , „wygada" sic z tego, kto dał mu pictiia» 
d*Cp

Pobladła i umilkła...
Krórką chwilę wszakże tylko trwało jej waha

nie, Cvnet bowiem uprzytomniła sobie, że nie wolno 
jej ani na chwilę tracić spokuju i pewności siebie.

Odzyskując panowanie nad sobą, zdobyła wraz 
z tem także większą jasność umysłu, chwilowo za
mroczonego, i próbowała snuć dalej swoją intrygę, 
m ówiąc:

— W łaśnie  od Heleny mógł Larecki mieć owe 
banknoty...

— Ależ jakże wytłumaczyć ich pochodzenie i to 
w tak ogromnej sumie?

—  M ogła mu nie dawać ich wcalt...
— Nie rozumiem cię, mamusiu... T o  mówisz, że 

mu dawała p eniadze, to, że nie...
Nićzem niestropiona Janina odpowiedziała:
—  Toż to takie proste... Chciała się pozbyć pie

niędzy, skradzionych Kołowiczowi. Dawała więc m ę
żowi owe banknoty do zm im y na drobne...

— śmieszne! Przecież wiedział doskonale, że zo
na nie n u  nnych źródeł, oprócz niego...

— A  bo to mógł pamiętać, w jakich bankno
tach dawał iej pieniądze? On, który miał całą fabry
kę na głowie i stale mnóstwo wypłat?

Ryszard zniecierpliwił się ponownie...
Tuż teraz nie znajdował odpowiedzi na to pyta

nie...
Mąciło mu się w głowie i denerwowało go, że 

rozmowa weszła na zupełnie inne tory, niż przy
puszczał.

Zamiast zbliżania się do celu, oddalał się znacz
nie...

N iby miał wszystkie atuty w ręku, tyle jeszcze 
po-isków  do wystrzelenia, taki ogromny zapas fa k 
tów w zanadrzu, a jednak zamiast szybkim atakiem

zdobyć fo**tecę, oblegać \\_ coraz dłużej i coraz bez- 
skuteczniej.

W szystk ie jego atak. zostały odparte, g d y  prze- 
C’w n ie  wypady „ o b le g a n e j fortecy" niemal zawsze by
ły uwieńczone powoazenieto.

Um ilkł na chwilę i ukrył głowę w dłon.ach.
Potem zacisnął pięści i prawą pięścią walił w 

skroń, jakby cheąc jakoś uporządkować bezładne 
myśli, których już r»ie potrafił dłużej utrzymać na 
wodzy.

Janina to dostrzegła i już triumlowała po cichu 
w nadziei, że wreszcie przekonała syna.

Zarazem jego porażka była mu poniekąd przy
kra.

Myślałe sooie bowiem:
—  M ó j Rysiu, jeżeli w sądzie będziesz równie 

słabo bronił swoich praw, to nie czeka cię tak wielka 
kariera, jak  twojego genjdnego oica.

Pocieszała się wszakże:
— Jest  jeszcze młody... W y ro b i  się ieszcze...
Nagłos zaś dodała:
— W idzę, Ry: iu, że cię ta rozmowa bardzo zmę

czyła. Jesteś znużony jeszcze, bo za wcześnie wsta
łeś. Nie wyspałeś się pó późnym przyjeździe... 
Skończmy narazie tę rozmowę, którą możemy po* 
wtórzyć innym razem... Idź, połóż się . Obudzę cię, 
gdy podadzą obiad...

Słowa te otrzeźwiły nagle Ryszarda.
Zerwał się i zawołał*.
— Nie, nie!... O, nie!... musimy teraz zaraz sko ń

czyć tę rozmowę... Ja wciąż jeszcze nie widzę, dlacze* 
go Larecki miał ukrywać prawdziwego winowajcę...

— Poprostu dlatego, że wolał wziąć winę na We
bie, niż narazić żon* na strasz.liwą karę.

Dalszy ciąg jutro.

k
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Btl EJEJpza BSEpi EUBJCI3Z ■3UU3UllSld
eunu ez S a  aiazsaaru dis  A jA z Ju o y ę

‘3UZ33}
•Bfsop BU aiUE/n03EJ£/AiM Bf}U3DO B£
•tzpis m m  o 03  ' t y p p A z m e u  u iepi 
j fd s z  ‘n fB w at n iu E sidsu  o j  -oS apąsiod  
z  uliu ez S a  Auuaiuusid jA g  -ejnpui dis 
iui B p u $  ia \ u b j A u /n o u ez s

:azs}d aamousoj z . y jS Y O l"

u io)| [U | s^ z)  u i^ z s e u

iCus iizieuinn miiuji zsnucf
i d s o m o p m e n  c q

•n>JTUJ3IZpZBd M SUModEZ 
5is 3izpdqpo EMEJdzojj -oSauozpAiAzay, 
sod Sqoso eu npdpzu az moiusuioui 
azazsaf ij3AzsfajutA3ESuas Ei3iqeu ‘p  
aaiui? enieAopoisods uiajnzjEz pod ti) 
?)Asj3miuq josajoid aizpfetsEz tpAuoz 
sj*3|So i p q  eu fai9i3j «  ‘s«Ejdzojj 

•q3A{3aiq i Mę^pEiM  ̂ 95op łfuzasuz 
oUEjOMOd AjfcEjds oq ■oŚaiftouAzssni 
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KRONI KA K R A K O W A
Tragiczna śmierć przodownika P.P. k. III. mosm

Sierpień

3
Sobota 

św. Szczepan«

Podział Krakowa na 
obwody wyborcze

Ukazało się zarządzenie sta
rosty grodzkiego dr. Pałosza, 
mocą którego Kraków podzie
lony został na 47 obwodów wy
borczych przad wyborami do 
Sejm u. W  każdym obwodzie u- 
rzędują komisje obwodowe w 
wyznaczonych lokalach*

Przed zjazdem Legjoni- 
ztów w Krakowie

W  związku ze zjazdem Legjo- 
nistów, k tó ry  odbędzie się w 
rocznicę wyruszenia Pierw szej 
Kadrow ej, bawi w Krakowie po- 
sał Starzak z zarządu Głównego 
Związku.

Poseł Starzak złożył wizytę 
na Ratuszu p. prezydentowi dr. 
Kaplickiem u, z którym odbył 
konferencję, dotyczącę uroczy
stości legjonow ych.

Ja k  się dowiadujemy, w dniach 
5 i 6 sierpnia pałac W ielopol
skich będzie iluminowany, a 
fronton i wnę rze gmachu zosta
nie udekorowane.

W sali portretow ej na Ratuszu 
odbędą się narady Naczelne) 
Rady Związtu Legjonistów . Na 
zjazd przybędzie sztafeta moto
cyklowa, wioząca ziemię z ro
dzinnej wsi M arszałka— Żuława.

Uregnlowadie cen wagi  
i jakości pieczywa w Krakowie

O acgdaj odbyta się w Zanądzie 
miejskim w Krakowie pod praewod- 
nictwem wicoprezydoata miasta Dra 
Klimockiego Icoufereucja przedstawi
cieli Cecha piekarzy oba jfrup i miej
scowych większych Wytwórni pieczywa 
z odziałem delegata Urzędu Wojew. 
Dra Goldfmgera, na której wobec 
spadkn cen zheża wzgl. mąki w ostat
nich czasach obniżono dotychczasowe 
ceay pitczywa. W szczególaości w po- 
resnmienia z rzaczonymi przedstawi
cielami zostały ustalone dla gatunków 
piaczywa, będących przedmiotem naj
powszechniejszej koesumeji następnją- 
ae eeny prsy ustalenia jego wagi i ja 
kości aaąki — z mocą obowiąznjącą od 
1 sierpnia 193S r.

1) balka polska (podinżnaj z mąki 
pszeanej do 45% ego przemiałn o wa
dze 6.50 cena 4 gr.

2) bulka wiedońaka (kajzerka) lub 
kulka wat eiawska (ekrągta gładka) o- 
raz bulka żydowska (t. zw. (biikaczwór- 
ka) z mąki pszennej 20%  waj i do 
45%  owej po połowie o wadze 4.50 
dkg. z dodatkiam 10 litrów mleka 2 
kg. maiła i 2 kg. eukrn na 100 kg. 
mąki, wzgl. (przy pieczywie żyd.) z 
dodatkiem tłnszczn lub oliwy, cukru i 
ja j cena 4 gr.

3) chleb z mąki żytniej przemiału 
55% o wadze 1 kg. eena 28 gr.

Zgon ofiary tragedji
miłosnej w Krakowie

W szpitalu Ubezpieczalni Spo
łeczn ej w Krakowie zmarła 
wczoraj 25-letn ia Anna Cza- 
chówna służąca u dra Kannen- 
berga w Krakowie przy ul. U- 
rzędniczej L . 12, która popełniła 
wczoraj sam obójstw o w miesz
kaniu swego narzeczonego jó - 
zefa Pocałunia, strażnika w ię
ziennego przy ul. Szopena L. 29.

Robotnik npalił się 
żywcem

W m iejscow ości Grody, gm. 
Zabrodzk, nad rzeką Bug, zapa
liła  się budka, w której noco* 
wali robotnicy, zatrudnieni przy 
obwałowaniu drzew.

Pożar przeniósł się na sąsied
nią bndkę, w k tóre j spał Zyg
munt Tardziłow ski, lat 20 , z 
Pułtusa.

Nieszczęśliwy nie zdążył się 
wydostać z budki i spłonął żyw
cem.

W czoraj rano lotem b łyska
wicy obiegła Kraków wiadomość 
o zamordowaniu policjanta na 
bulwarach nadwiślańskich od 
strony Podgórza. K olo godziny 
3-ciaj nad ranem jakiś błąkający 
się nad W isłą ohłopak dokonał 
strasznego odkrycia. O to  pod 
górnym bulwarem przy domie 
noclegowym mieszczącym się na 
ul. Nadwiślańskiej 4, znalazł 
starszego przodownika polic ji z 
rozbitą o kamienie w kałuży 
krwi leżącą głową, nogi zaś po
licjanta, wyniesione, oparte były 
o mur bulwaru.

O swem odkryciu powiadomił 
chłopak najbliższego posterun
kowego, a ten skolei wydział 

śledczy i pogotowie ratunkowe. 
Na miejsce wypadku nadjechała 
w krótce karetka z lekarzem , 
który stwierdziwszy tylko zgon

O negdaj w nocy dowlokł się 
silnie broczący krwią mężczyzna 
do rogatki rakow ickiej, a przy
szedł od strony O lszy .

Doszedłszy do samej rogatki 
—  widocznie ostatkiem sił — 
zagadkowy mężczyzna runął bez 
przytomności na ziem ię.

D o tajem niczej ofiary wezwano 
natychmiast lekarza pogotowia 
ratunkowego, który stwierdził 
rany cięte od noża, na głowie i 
na twarzy i silnie krwawiącą

ofiary, pow rócił, nie ruszając 
zupełnie zwłok, by nie zatrzeć 
ewentualnych śladów , na pod
stawie których możnaby odtwo- 
rzy4 okoliczności towarzyszące 
zajściu.

W chw ilę później na bulwar 
przybyła kom isja i poczęto ba
dać m iejsce, na którem znale
ziono zwłoki.

Po zbadaniu zawartości k ie
szeni munduru, stwierdzono, że 
był to st. przodownik Stanisław 
Koziołek, lat 38, oficer rez ., na
leżący do załogi komisarjatu 
podgórskiego.

Na podstaw ie pewnych da
nych stw ierdzonych na miejscu 
ustalono, że Koziołek przecho
dził krytycznej nocy obok domu 
noclegow ego nad bulwarem.

Ponieważ Koziołek m iał za-

ranę kłutą na klatce piersiow ej.
Po przyw róceniu rannego do 

przytomności, okazało się, iż je s t 
to woźnica, Stanisław  Franczak, 
liczący lat 24, zamieszkały w 
Nowej Olszy.

Franczak dzień cały woził 
swoją farą w ęgiel, a kiedy wie
czorem powracał do domu, nat
knął się na jakiegoś przechodnia 
który go poprosił, by go kawałek 
podwiózł.

W pewnym momencie— wśród

błocone buty, poślizgnął się na 
ścianie bulwaru i straciwszy rów
nowagę- runął głową wdół i po
niósł śmierć na miejscu, uderza
ją c  podstawą czaszki o kamienie.

Na miejscu tragic2nego wy
padku zjawili się prokurator dr. 
Szew czyk, sędzia śledczy dr. 
Rogowski, komendant P P . (mia
sto Kraków); nadkomisarz Resz 
czyński, komisarz Cygan i kie
rownik komisarjatu P P . podgór
skiego kom. Ludwiński.

Tragiczna śm ierć pow szech
nie łubianego śp. Koziołka, k tó
ry pełnił w Krakowie nieskazi
te ln ie  służbę przez 10 lat wy
wołała wśród mieszkańców duże 
wrażenie.

S . p. Koziołek osierocił żonę 
i dwoje dzieci, 12-letniego chłop
czyka i 4 letnią dziewczynkę.

rakowickiej
bliżej nieznanych okoliczności 
— przypadkowy i nieznany Fran
czakowi pasażer zadał mu znie
nacka kilka ran nożem, poczem 
sam zbiegł. Nie m ogąc znaleść 
znikąd pomocy, Franczak mimo 
bólu i upływu krwi doszedł do 
rogatki.

Franczaka przewiezioko na od
dział chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza, — zaś niewdzięcznego 
pasażera poszukuje policja.

Teatr m ie jsk i: ,,Chory z urojenia".

kepertoar kio trakoiskicp
A dria „Uciekinierzy" i „Młodość na 
zamówienie".
A t la n t i c  „01iver Tw ist" i „Żona w 
złotej k latce".
A p o llo  „Rumba".
B a g a t e la :  „Kobiety w jogo  życiu" 
oiaz rewja „Wielka niespodzianka". 
D em  io ln le r ia  „Nie będziesz kurty- 
rżaną".
Promień s „Przygoda aa Lido" oraz 
„Ulica".
Słoeko; „S. O . S .‘ ‘ i „Bandyta - de
tektyw".
aw it „Żywy zastaw".
S z tu k a ; „Pojedynek kobiet". 
U c ie c h a  „Pani i szofer".
Wanda: „W ielki gracz".

R a d j o
Kraków G. 8.25 Wskazówki prakty

czne 12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej 
12.03 Transni. z Warsz. 13.05 Płyty 
13.30 Transm. z Warsz. 14.30 Nowości 
z płyt 15.25 Transm. z Warsz. i Wilna 
16 00 Transm. z Warsz. i Tornnia 18.30 
Audycja strzeleaka' 15.15 Koncert 19.30 
Ti ans m. z Warsz. 20.00 Pieśni o J .  
Kasprowicin 20.10 Transm ze Lwowa 
i Warsz. 22.05 Wiadomości sportowe.

Nocny dyżur ap tek :
Apteka pod Złetą Głewą Rynek gł. 

13 pod Trzema Korouami Retoryka 
1. Czternasta Lnbicz 7, Strado.n 6 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9, Mar- 
jańaka nl. Kazimierza Wielkiego 78. 

Podgórze pod .Hygeą KalwSryjsks

Katował k e l n e r k i  
zmuszając j«  dć nierządu

Kulisy potw ornej afery odsło
niły zeznania 19-letn ie j Józefy  
Rzepkówny i 22-1 H eleny Łusz- 
czakówny, kelnerek z restau
racji niejakiego Józefa Klimasa, 
przy ul. Piłsudskiego 15 w C zę
stochowie.

Ja k  wynika ?. tych znznań, 
restauracja Klimasa jest po
tworną jaskinią rozpusty, gdzie 
odbywały się orgje.

Z uprawiania nierządu, do 
którego Klimas zmuszał zapo- 
mocą bicia swą przyjaciółkę, nie
jaką Fuchsównę i kelnerki oraz 
służące, ciągnął nikczem ne zy
ski i w krótkim czasie dorobił 
się znacznego majątku.

W orgjach brało udział gro
no erotomanów.

Klimas angażował coraz to 
nowe kelnerki, wyszukując prze
ważnie pochodzące z poza C zę
stochow y oraz takie, które znaj
dowały się w w yjątkow y trud
nych warunkach m aterjalny'.n i 
zmuszał je  do brania udziału w 
orgjach. Przed miesiącem zaan
gażował on Rzepkównę i Łusz- 
czakównę, które również zmu
szał do nierządu. Spotkawszy 
się z energicznym sprzeciwem , 
katow ał je  i b ił, zniekształcając 
im twarze.

O fiary, które dotychczas z o - 
bawy zemsty milozały, udały się 
wreszcie do pobliskiego komi
sarjatu polic j1 i o wszystkiem 
złożyły obszerne zeznania.

W obec tego potwornego od
krycia, dochodzeniem w tej 
te j sprawie zajął się wydział 
śledczy, zawiadamiając o tern 
skolei urząd prokuratorski.
j Napad bandytów na kupce

Na pow racającego wozem do 
domu, kupca Chaima Basermana 
mieszkańca Osówka, napadło o- 
bok stacji Lipa trzech uzbrojo
nych bandytów i steroryzowaw- 
szy Baserm ana zrabowali mu 
kilkaset złotych.

Po dokonaniu rabunku ban
dyci uciekli i skryli się w po
bliskich lasach.

Polic ja  czyni energiczne sta 
rania, żeby wykryć napastni
ków.

Włamanie do kin 
Sztuka i Apollo

W czoraj rano dokonano zuch
wałego włamania do kancelarji 
kin „Sztu ka" i „ A p o llo "  przy 
ul. św. Tom asza.

Łupem złodzieji padły war
tościow e obligacje oraz kilkaset 
złotych gotówki. D alsze docho
dzenia w toku.

Afera przemytnicza w Krakowie
Na dworcu kolejowym w K ra

kowie aresztowano 17-letnią F a j- 
gę Szw ajcer —  przy której 2na- 
laziono walizkę ze znaczną ilo
ścią przem ycanej sacharyny o- 

kamieni do zapalniczek.raz
Szw ajcerów na, która pochodzi z

Rawy Ruskiej, twierdzi, że wa
lizkę polecił j je j opiece jakiś 
nieznajomy.

Aresztowana tłumaczy się po- 
zatem niedoświadczeniem spo- 
wodu swej młodości, oraz fak
tem, że pierwszy raz w życiu

dopiero odbywała podróż po 
ciągiem . Szwajcerówna będzii 
odpowiadać przed sądem za usi 
łowany przemyt.

Dochodzenia prowadzi prok 
dr. Jarosiński.

Samobójstwo em. inspektora elektrowni
^ P o g o to w ie  ratunkowe wzy
wano onegdaj o godz. 19 -te jd o  
Małych Bronow ie L. 239, gdzie 
w zamiarze samobójczym strze*

lił sobie z rewolweru w głowę 
emerytowany inspektor elektrew - 
ni m iejskiej w Krakow ie, 58- 
letni Franciszek Jadźwiński.

Przybyły lekarz stwierdził 
zgon. Powód samobójstwa n ie
znany. Na m iejsce przybyła ko
misja sądow o-lekarska.

Ograbienie 4-ch pasażerów w pociągu
W pociągu osobowym, wy

chodzącym z Dworca Głównego 
w W arszawie o godz. 22-giej 
min. 20, a który kursuje na linji 
W arszaw a— Kraków— Zakopane, 
ograbione zostały przez złodzie- 
ja-usypiacza, 4 osoby jadące do 
Krynicy w przedziale 3 -e j klasy.

W k ró tce , gdy pociąg m szył 
z Dworca Głów nego, jakiś pa
sażer w yjął chusteczkę, plunął 
poczem trzepnął w powietrzu. 
W kilka sekund później wszy
scy znajdujący się w tym prze

dziale: M arja Kopelew iczow a, 
żona kupca, Maurycy H aber- 
raann, H enryk Szczupak i bra
towa jeg o  M arja Szczupakowa, 
wszyscy mieszkańcy Warszawy, 
będąc odurzeni jakimś norkaty 
kiem (prawdopodobnie opium) 
zasnęli.

Gdy pociąg dojeżdżał do stacji 
Ząbkow ice, czyli po upływie 6 
do 7 godzin, pierwsza obudziła 
się Szczupakowa, czując silne 
osłabienie i oszołomienie. S . o- 
budziła niezwłocznie szwagra,

który stwierdził, iż z tylnej kie 
szeni spodni skradziono mu 300 
zł. gotówką, Szczupakow ej 460 
zł. Habermanowi 330 zł., wresz
cie Kopelowiczowej 500 zł.

Gdy pociąg do jechał do K ra
kowa, ograbieni złożyli pierw
szy meldunek policji.

Konduktor pociągu, Stanisław 
W awrzykowski. pozna prawdo
podobnie złodzieja-usypiacza w 
albumie przestępców kryminal
nych w urzędzie śledczym.

Oszuści w roli kwestarzy Uniwersytetu Ja<;iell.
Przed Sądem  A pelacyjnym  

karnym w Krakowie odbyła się 
rozprawa przeciw Wilhelmowi 
Glińskiemu i Ignacowi Starkowi 
którzy podając się za słuchaczy 
Uniw ersytetu Jagiellońskiego — 
podrobili listy składkowe i na- 
ciągnęli cały  szereg poważnych 
obywatali krakowskich na datki 
pieniężne dla Stow arzyszenia

Żydowskich słuchaczy „O gnis
k o ". Kwoty te  sprzeniewierzyli, 
a także narazili „O gnisko" na 
kwotę kilkuset złotych.

Stark  i Gliński skradli na 
szkodę M aurycego i Di a Józefa  
Frommerów garderobę wartości 
2 .000  zl. O skarżeni zostali ska
zani w I-ej instancji na 2 i pół

roku więzienia.
Sąd  A pelacyjny po przepro

wadzonej rozprawie obniżył ka
rę Glińskiemu do 2 lat w ięzie
nia.

Trybunałow i przew odniczył s. 
a. dr. G ardulski, oskarżał prok. 
apel. Muller, b ren ił adw. dr. 
Pleszowski.

Krwawy napad na rogatce
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